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Próba badań ustroju naszych gospodarstw.
Skreślił

Prof. Stefan Pawlik.

D w anaście lat m ija, gdy z objazdu naszych gospodarstw  
ogłosiłem w rażenia ogólne. Zapowiedziałem wówczas, że po­
wrócę do wielu spraw  poruszonych pobieżnie w rozprawce 
p. t „Rzut oka na gospodarstw a wiejskie w G alicy i“. Czynię 
to obecnie po bliższem rozpatrzeniu ustroju naszych gospo­
darstw . Tłem  niniejszej pracy je s t m ateryał, zebrany przeze- 
mnie dla dwóch celów. A więc dla uzyskania liczb z rodzin­
nych gospodarstw i usunięcia z naszej literatu ry  dat n iem ie­
ckich, nieodpowiednich dla nas, przestarzałych i nadto zbyt 
szablonowo podaw anych, a po drugie, by w ejrzeć bliżej 
w ustrój naszych gospodarstw, ostatniej doby.

L itera tu ra  niem iecka z zakresu organizacyi gospodarstw  
nie tylko, że nie liczy się dostatecznie z ew olucyą tychże, ale 
nadto zaw iera mnóstwo liczb stosunkowych, nie w y trzym ują­
cych nawet bardzo oględnej k ry ty k i. Budowa gospodarstw a 
je s t tak  złożoną, ty le najrozm aitszych w arunków  w pływ a na 
ukształtow anie się ustroju każdego poszczególnego gospodar­
stwa, że dziwić się należy, iż naród filozofów o tem zupełnie 
zapomina! W szakże obok przyrodniczych i ekonom icznych wa­
runków  ogólniejszej natury , w ystępuje cały szereg czynników, 
k tó re  w m niejszym  lub większym, stopniu w yw ierają  wpływ, 
często bardzo ważny, na organizacyę i zarząd każdego gospo­
darstwa. K ażde środowisko m a swoje specyalne w arunki, 
a osoba w łaściciela—kierow nika gospodarstwa odgryw a tu 
ważną rolę. Dość wspomnieć o znajomości rzeczy i inteligen- 
cyi kierow nika gospodarstwa, jego  finansowem położeniu, zdol­
ności kredytow ej, um iejętności rozpatrzenia i w yzyskania kon- 
ju n k tu r  handlow ych, sprawności w obrachunkach  i k a lk u la ­
c jach , te w szystkie okoliczności w pływ ają na ustrój i bieg 
gospodarstwa i ostateczne w ynik i kasowe. I  jeśli gdzie, to

przedew szystkiem  w gospodarstw ie w ystrzegać się należy 
wszelkiego szablonu.

L ite ra tu ra  odnośna naszego k ra ju  je s t bardzo ubogą — 
w praw dzie nie brak  dzieł o szerszym  zakroju, ale studyów, 
odnoszących się sp ec ja ln ie  do gospodarstw , m onograficznych 
opracow ań praw ie, że nie posiadam y. Z góry  czytelnika 
ostrzegam , że sam ty tu ł określa ją  jak o  próbę. W  ślad za nią 
pójdą dalsze badania i dalsze prace.

Na tem  m iejscu przesyłam y w szystkim  naszym  współ­
pracow nikom , k tó rzy  nie szczędzili trudu  i ochotnie na moje 
uprzejm e zaproszenie szczegółowe odpowiedzi nadesłali — n a j­
szczersze podziękowanie. W śród  tych  współpracowników, zna­
czny zastęp tworzą byli moi uczniowie i tym  specyalnie dzię­
kuję.

Rozesłałem im iennie 90 listów z kw estyonaryuszem , od­
powiedzi otrzym ałem  82, dwa kw estyonaryusze w róciły  nie­
wypełnione, reszta zaginęła. R ezultat powyższy uw ażanoby 
naw et na zachodzie za bardzo pom yślny. L iczbę pytań  ogra­
niczyłem  do 13 głów nych i szeregu dodatkowych, prośba 
o osobiste uwagi znalazła żyw y oddźwięk w licznych, bardzo 
dla m nie cennych referatach. Starałem  się ile możności objąć 
różne okolice i części k ra ju  i uzyskałem  m ateryał, odnoszący 
się ta k  do zachodnich, ja k  i w schodnich, tak  południowych, 
jak o  też i północnych stron kraju .

Z opracow ania w yłączyłem  32 kw estyonaryuszy, to 
w szystko o czem piszę odnosi się do 50 gospodarstw  równo­
m ierniej w odpowiedziach opracow anych i z tej liczby 32 
je s t we własnej adm inistracyi, 18 w  dzierżawie.

K olejno omawiane będą system y polowego gospodarstwa, 
następstwo roślin, daw ki nawozów naturalnego i pomocniczych, 
inw entarze żywe, roboczy i dochodowy, ich rodzaje, ilość i wa­
ga, karm y kupne i odpadki przem ysłu rolnego. W  zakończe­
niu główne źródła dochodu, prowadzenie zapisków rachunko­
w ych i ogólne uwagi. O narzędziach rolniczych i m achinach, 
oraz o stosunkach robotniczych napiszę oddzielnie. Jeszcze 
raz zaznaczam, że praca moja je s t ty lko  próbą badania i nie 
może być w yczerpująca. (O. d. naat.).

Rolnicze spółki magazynowe
w ś w i e t l e  o b r a d  

I. austr. Zjazdu d e leg a tó w  S p ó łe k  rolniczych.

D olna A ustrya i Czechy są tym i krajam i, w k tórych  koo­
peratyw na sprzedaż płodów rolnych najbardziej się rozwinęła.



520 T Y G O D N I K R O L N I O Z I

Z liczby pięćdziesięciu kilku spółek zbożowych, należących do 
organizacyi „Ogólnego Związku austr. stowarzyszeń rolni- 
czych“ dwadzieścia trzy  istnieje w Czechach, a dwadzieścia 
jedna w dolnej Austryi. Rzecz uwagi godna; ostrożni i niedo­
wierzający rolnicy, wśród których z takim trudem torowała 
sobie drogę idea assocyacyi, kiedy szło o rozpowszechnienie 
niegrożących żadnym ryzykiem organizacyj Raifeisenowskich, 
przy zakładaniu spółek zbożowych zbłądzili zbytkiem zapału 
i pochopu. W  ciągu ostatnich lat ubiegłego i pierwszych bieżą­
cego stulecia wyrastały te spółki nad podziw szybko i licznie: 
w dolnej Austryi założono pierwszą w r. 1898 w Pochlarn; 
w r. 1899 powstało dalszych dziewięć, w r. 1900 cztery, w r. 
1901 pięć, w r. 1903 dwie, razem 21, których koszta założenia 
(budowy składów i urządzeń maszynowych) wyniosły okrągło
2000.000 kor.. Pod ten sam czas podobnie szybki, rozwój obja­
wił się w Czechach, gdzie jednak początki tych spółek były
0 dziesiątek lat wcześniejsze.

Niebawem po latach gorączkowego niemal ruchu założy­
cielskiego przyszły czasy przykrych doświadczeń zwłaszcza dla 
spółek dolno austryackich. Śnadż rolnictwo tamtejsze, aczkol­
wiek wysoko w cywilizacyi ogólnej i zawodowej posunięte, nie 
dość było przygotowane do wytworzenia tej najtrudniejszej
1 stosunkowo najryzykowniejszej gałęzi kooperatywnego dzia­
łania, jak ą  jest spółkowe spieniężenie płodów rolnych, mające 
w sobie sporo pierwiastku kupieckiego, tak obcego rolnictwu. 
Po koniec r. 1903. deficyty zbożowych spółek dolno-austrya- 
ckich doszły do poważnej sumy 478.304 kor. Z 21 spółek je ­
dna tylko pokryła zyskami koszta zarządu, odsetki od pożyczo­
nego kapitału i raty amortyzacyjne pożyczek; dwie pokryły ko­
szta administracyjne i odsetki, trzy opłaciły administracyę i po­
łowę odsetek, ośm tylko koszta i nieco odsetek, a siedm nawet ko­
sztów zarządu nie opłaciło ! Pomoc szybka i wydatna kraju 
uratowała spółki od likwidacyi, 70.000 gospodarstw rolnych, 
których posiadacze mieli w nich udziały z wielokrotną poręką, 
od grożącej ruiny, a rozwój współdzielczej pracy rolniczej od 
katastrofy, która go mogła sparaliżować na długie lata. Sejm 
dolno-austryacki przeznaczył przez dwa lata t. j. 1905 i 1906 
po 300.000 K. na sanacyę finansową tych spółek.

Równocześnie przedsięwzięto zbadanie i usunięcie p r  z y- 
c z y n  z ł e g o ,  któremi były:

a) n i e d o s t a t e c z n y  k a p i t a ł  w ł a s n y  s p ó ł k i ;
b) n i e f a c h o w o ś ć  w p r o w a d z e n i u  i n t e r e s ó w ;
c) za m a ł e  o b r o t y ;
d) b r a k  d u c h a  s p ó ł d z i e l c z e g o  u c z ł o n k ó w .
Na 2.000.000 K. kapitału zakładowego i 2.500.000 K.

potrzebnego kapitału obrotowego wynosiła suma udziałów we 
wszystkich tych spółkach zaledwie i60.000 K. t. j. około 6% . 
Odsetki od wypożyczonego kapitału czyniły rocznie około
200.000 K. t. j. średnio około 10.000, kapitału a nawet — j ak 
jeden z referentów obliczał około 13.000 K. na jedną spółkę. 
Takiego ciężaru oczywiście spółka udźwignąć nie może. Pod 
naciskiem W ydziału krajowego i c. k. Ministerstwa rolnictwa, 
które głównym w a r u n k i e m  udzielenia społkom zbożow.yip 
s u b w en  c y i uczyniły zadosyćuczynienie żądaniu, a b y  k a p i ­
t a ł  w ł a s n y  s p ó ł k i  w y n o s i ł  p r z y n a j m n i e j  30% ka­
p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o ,  powiększono w drodze^ zmiany sta­
tutu wysokość udziałów w ten sposób, że w miejsce lO-o ko­
ronowych udziałów z 20-0 krotną poręką, wprowadzono 50-o 
koronowe udziały z 4-o krotną poręką. Była to jedyna możliwa 
droga — wobec zniechęcenia i nieufności członków — do 
podwyższenia kapitału własnego bez zwiększenia odpowiedzial­
ności posiadaczy udziałów.

Zarazem przekazano statutowo prowadzenie interesów 
spółki, które sprawował dotąd przewodniczący pochodzący z wy­
boru, a więc osoba ciesząca się mirem u spólników, ale naj­
częściej nie mająca kwalifikacyi n a  k i e r o w n i k a  m a g a ­
z y n u  i b u c h a l t e r a ,  u r z ę d n i k o w i  płatnemu, o d p o w i e ­
d n i o  z a w o d o w o  w y k s z t a ł c o n e m u ,  a więc dającemu lę- 
kojmię fachowej znajomości rzeczy. Urzędnika tego mianuje 
Zarząd w porozumieniu z Radą nadzorczą, a zatwierdza nomi- 
nacyę W ydział krajowy. Częste i dokładne rewizye przedsię­
brane ze strony inspektoratu dla spółek zbożowych, czuwają 
nad porządkiem w prowadzeniu ksiąg i magazynu. D la uła­

twienia sporządzenia inwentury przeniesiono początek roku 
administracyjnego z 1. stycznia na 1. lipca. W reszcie zobowią­
zano spółki' do powolności radom udzielanym z ramienia Zwią­
zku krajowego.

Celem zwiększenia obrotów spółek rozwinięto źy  w ą  p r o ­
p a g a n d ę ,  p r z e d s t a w i a j ą c  rolnikom, w ż y w e m  s ł o ­
wi e ,  na zebraniach lokalnych i zjazdach okręgowych k o r z y ­
ści w s p ó ł d z i e l c z e j  p r a c y ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  s pó ł -  
k o w e j  s p r z e d a ż y  z b o ż a .  Pouczenia takie urządzano wie­
lokrotnie w miejscowościach skupiających ruch okolicznych 
rolników bądź t o n a  zebraniach, umyślnie wtym celu zwołanych 
bądź też z okazyi zebrań innych spółek rolniczych. K r z e ­
wi  ą c w ten sposób z m y s ł  w s p ó ł d z i e 1 c z y, zdołano w ciągu 
roku w niektórych spółkach potroić ilość sprzedanego zboża. 
Tą samą drogą dążą spółki do powiększenia swoich obrotów 
w nasionach, nawozach sztucznych, i paszach posilnych, spro­
wadzanych na potrzeby swoich członków.

P r z y m u s  d o s t a w y  w z g l ę d n i e  za  k u p n a ,  polega- 
jący na tern, że członek spółki obowiązany jest, całą ilość 
zboża na zbyt przeznaczonego przez spółkę sprzedać, względnie 
całą ilość zapotrzebowanego nasienia nawozu sztucznego lub 
innych artykułów, o ile spółka trzyma je  na składzie, przez 
Spółkę nabyć — przymus taki dotąd statutowo nie został wpro­
wadzony, jakkolw iek regulaminem niektórych spółek jest prze­
widziany i zawarowany karą, mającą się wymierzyć członkowi 
wykraczającemu odpowiednio do wysokości uszczerbku, jak i 
Spółka poniosła przez wyłamanie się członka od tego obo­
wiązku. System przymusowej dostawy i zakupna liczy wielu 
zwolenników, zwłaszcza w spółkach czeskich.

Skutki przytoczonych tu reform stały się już w rok po 
ich zastosowaniu bardzo widoczne: w. roku administracyjnym 
1904/5 siedm spółek dolno-austryackich opłaciło koszta^własne, 
odsetki i ra ty  amortyzacyjne od pożyczek; sześć spółek po­
kryło koszta i odsetki, sześć koszta i przynajmniej połowę 
odsetek, dwie, koszta i nieco odsetek, a nie było już żadnej, 
któraby kosztów nie pokryła.

I. Austryacki Zjazd Spółek rolniczych poświęcił roztrzą- 
śnięciu sprawy spółek magazynowych czwartą część swoich 
obrad, co jest m iarą zainteresowania się tą kwestyą przez 
szerokie koła rolników świadomych doniosłości zastosowania 
kooperacyi do spieniężania i nabywania artykułów rolniczych.

Jako dalsze środki skutecznego podniesienia działalności 
spółek magazynowych proponowano i omawiano w toku obrad 
„Zjazdu u:

a) s t a t u t o w e  w p r o w a d z e n i e  d l a  c z ł o n k ó w  
p r z y m u s u  d o s t a w y  i z a k u p n a  przez spółkę;

b) w p r o w a d z e n i e  w okręgu działalności i spółek 
i n s t y t u c y i  m ę ż ó w  z a u f a  n i  a po jednym  dla każdej gminy, 
któryby czuwał nad tern, żeby członkowie spółki scisle peł­
nili swoje obowiązki względem organizacyi, a zwłaszcza obo­
wiązek sprzedaży i zakupna przez spółkę, któryby utrzymywał 
ewidencyę rolników-nieczłonków i starał się ich dla organiza­
cyi pozyskać, zdawał sprawę ze stanu zasiewów, i spodziewa­
nych zbiorów, zbierał zamówienia, informował zarząd spółki
0 życzeniach, potrzebach i skargach członków, i. t. d.;

c) ujednostajnienie statutów dla wszystkich spółek;
d) kształcenie specyalnych kierowników, magazynierów

1 rachmistrzów dla tych spółek;
e) rozszerzenie działalności spółek na zakupno wszystkich 

artykułów potrzebnych rolnikowi z wyjątkiem towarów kolo­
nialnych, łokciowych i t. p.;

f) stosowanie- reklamy przez rozsyłanie ofert do jak 
najliczniejszych firm, choćby nie znanych;

g) utworzenie państwowego związku spółek, któryby 
uzyskał wpływ na tworzenie ceny zboza, przez to, ze: infor­
mowałby spółki o cenach zboża, wyszukiwałby korzystne targi 
zbytu za pomocą specyalnych agentów podróżujących i wno­
siłby oferty na wielkie dostawy (np. dla wojska) imieniem spó­
łek. wykluczając wzajemną między niemi konkurencję;

h) zastrzeżenie wyłączne dla spółek całkowitej dostawy 
produktów rolnych dla wojska;

i) urządzenie przy c. i k. Intendanturacli kursów, poucza­
jących o sposobach uskuteczniania dostaw dla wojska;
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k) żądanie ulg taryfow ych dla transportów, koleją a to 
w obrocie w zajem nym  m iędzy spółkam i w zględnie spółkami 
a zw iązkiem  o 60°/0, w obrocie między spółkami a bezpo­
średnim  konsum entem  (przy sprzedaży) względnie producentem  
(przy zakupnie np. m aszyn, nasion itp.) o 50°/05 wreszcie 
w obrocie m iędzy spółkam i a zagranicą o 4 0 °/0 ;

1) wprowadzenie jednolitych  nasion zbóż, przynajm niej 
dla członków tej samej spółki, co by uchyliło potrzebę i koszt 
„egalizow ania“ towaru a nadto dozwoliło ujednostajnić ceny 

i wysokość zaliczek n i zboże dostawione do m agazynu.
Pouczającą iłlustracyą korzyści z zakładania spółek zbio­

rowych były — może zbyt teoretycznie obliczone cyfry  przy­
toczone ze sprawozdania dolno-austryackiego W ydziału K rajo­
wego o spółkach zbożowych z r. 1905.

„Cała produkcya Dolnej A ustryi pięciu głów nych gatun­
ków zbóż tam że upraw ianych, wyniosła w r. 1903 według w y­
kazów statystycznych c. k. M inisterstw a rolnictw a 95.000 w a­
gonów, z czego przypada na te okręgi, gdzie s p ó ł k i  z b o ­
ż o w e  o d d z i a ł u j ą  n a  c e n y  z b o ż a  45.000 wagonów. Od­
trąciw szy trzecią część wagonów potrzebnych na zaspokojenie 
w łasnych potrzeb producentów, było do pozbycia na targu  
30.000 wagonów.

W edług dokładnych badań i orzeczeń znawców b e z o d ­
d z i a ł y w a n i a  o k o l i c z n y c h  s p ó ł e k  z b o ż o w y c h  b y ­
ł a b y  w tym  czasie c e n a  w l o k a l n y m  o b r o c i e  z b o ż a  
s p a d ł a  c o  n a j m n i e j  o 1 K. n a  1 c t n .  m., z czego oczy­
wiście skorzystaliby nie konsum enci, lecz pośrednicy-handlarze. 
Zdrow a konkurencya spółek m agazynow ych przysporzyła więc 
pośrednio rolnikom  producentom  w najbliższej swojej okolicy 
w ciągu jednego roku  3.000.000 Kor.!!. — Jeżeli obliczenie 
to jest. choćby w przybliżeniu trafne, to ofiara 300.000 K. 
poniesiona, przez D olną A ustryę przez dwa lata, na uratowanie 
tych  spółek, nie w yda się za w ielką! Dr. Baczyński.

Irygacye w Stanach Zjednoczonych Północnej
Ameryki.

{ Dokończenie).
Prócz wyżej w ym ienionych płodów w S tanach Zjedno­

czonych w ostatnich czasach zaczęto na większą skalę produko­
wać burak i cukrow e; dotychczas w iększem u rozwojowi tych 
p lantacyi stała i jeszcze stoi na  przeszkodzie drożyzna ro­
botnika. D la  zyskania rą k  roboczych tam tejsi farm erzy  czy­
nią  staran ia w portach o przy jezdnych  em igrantów  Polaków  
i Japończyków .

W idzieliśm y już, że lucernę produku ją  Stany Zachodnie 
w znacznej ilości. W ogóle rośliny pastewne zajm ują w iększą 
część (65, B1 °/0) naw adnianej przestrzeni, w niektórych Stanach 
dochodząc do 91, 7 %  (W yoming), a naw et 93, 3 %  (Nevada) 
całej upraw ianej przestrzeni.

T akie produkow anie roślin pastew nych jest, naturalnie, 
w ynikiem  potrzeby, i rzeczyw iście pod względem hodowli 
S tany Zjednoczone mogą robić znaczną konkurencyę państwom 
europejskim . D la porów nania p rzy jrzy jm y  się tab licy  V-ej, 
przedstaw iającej nam  dane. tyczące się Stanów Zjednoczonych 
z r. 1900 i Niemiec z r. 19Ó3.

Tablica V.

Z w i e r z ę t a Stany Zjednocz. Niemcy

Konie, osły i t. d ..................................
B y d ło .........................................................
O w c e ..........................................................
Ś w i n i e ....................................................
K o z y ..........................................................

21628000 
67719000 
6150 1000 
62868000 

1871000

4203000
18940000

9698000
16807000

3267000

216588000 52910000

Bydło (nawet dojne krow y) i świnie spędzają znaczną 
część roku pod otw artem  niebem, a zim ą schronisko ich sta­
nowią sklecone z desek budy. N aturaln ie, dzięki takiej hodo­

wli, sporo bydła ginie, ale za to to, k tóre  przetrw a wszelkie 
m rozy i śnieżyce, stanowi najzdrow szy m ateryał hodowlany.

Ja k  widzimy z powyższego, S tany Zachodnie, przez długi 
czas un ikane przez kolonistów dla peryodycznie niszczących 
wszelką w egetacyę susz, przy odpowiednich nawodnieniach, 
mogą przewyższyć swymi plonam i ziemie, oddaw na się w ku l­
turze znajdujące. P lony w nich jed n ak  są zupełnie zależne od 
nawodnień, i kw estya możliwości lub niemożliwości dostania 
wody je s t d la  nich kw estyą życia lub śmierci. Nie dziw więc, 
źe na poznanie się z prawami, rządzącem i wodą, mieszkańcy 
tych Stanów nie żału ją ani pieniędzy, ani pracy.

A woda wszędzie, a szczególniej tam  właśnie je s t tak 
kapryśna! W iosną pełne po brzegi rzeki niosą groźnie szu­
miące fale, a po paru  m iesiącach w tych  samych m iejscach 
ledwie się sączy strum yk, na k tóry  ze w szystkich stron cza­
tu ją  koloniści, żeby go odprowadzić na swoje pola, choćby ze 
szkodą sąsiadów:

because the good old rule
sufficeth them the simple, plan,
th a t they should take, who have the power
and they should keep, who can *)

I  do tego wygodnego praw a stosują się koloniści n a j­
zupełniej, np. woda, k tóra w siąka w g ru n t p rzy  nawodnieniu, 
musi sohie sam a szukać ujścia do najbliższej rzeki lub pa­
rowu, a że przy  tern zabagnia niżej leżące grun ty , lub osadza 
na nich sole alkaliczne, w ym yte powyżej, to nikogo, prócz po­
szkodowanego nie obchodzi; w Colorado i w U tach prof. K ru ­
ger w idział tak ich  m iejsc bardzo dużo.

Różnice w ilości przepływ u wód w iosennych i letnich 
nie odgryw ają jeszcze tak  dużej roli wobec możności maga- 
zywania wody w owych olbrzym ich zbiornikach, o k tó rych  była 
wyżej mowa, a k tóre mogą regulować stosunki wodne danej 
miejscowości.

Dużo w iększe znaczenie m ają w ahania się ilości prze­
pływów w różnych latach, k tóre  dochodzą czasem do zm niej­
szenia się o połowę w stosunku do zwykłego przepływ u, a prze­
ciwko tym  wahaniom  trudno je s t się zabezpieczyć i w takich 
w ypadkach nie pozostaje nic innego, ja k  zastosowanie się do 
rady, k tórą  daje oficyalny raport oddziału hydrograficznego: 
oszczędzanie wody do możliwych granic.

P rzy jrzy jm y  się teraz tabliczce VI, w skazującej nam 
ilość wody, zużyw aną w różnych S tanach do nawodnienia. 
Za m iarę tej ilości wody służy 1 a f (acrefeet =  akrstopa), 
t. j. ta  ilość, lctóra służy do zalania 1 ak ra  na wysokość 1 stopy. 
A kr rów na się 4047 m 2, stopa 0,305 m, czyli 1 a f  =  4047 X  
0,305 =  1234 nr3. Na 1 ha wypadłoby z tą  sam ą w ysokością 
zalewu 3050 m 3.

Tablica VI.

S t a n af m 3 na  1 akr

Nu wy M e k s y k .............................................. 7,90 9748,6
N e w a d a .......................................................... 7,08 8736,7
W ashington .............................................. 7,04 8687,4
K a l i f o r n i a .................................................... 5,86 7231,2
U t a h ............................................................... 4,47 5516
C o lo rad o .......................................................... 4,26 5256,8
A r i z o n a .......................................................... 3,41 4207,9
M o n ta n a .......................................................... 2,83 3492,2
N e b r a s c a .................................................... 2,57 3171,4

Ja k  widzimy, różnice są olbrzymie, ho przeszło 300°/0 
m iędzy ilością wody, zużyw aną w Nowym Meksydku, a ilością 
w Nebrasce. Sprawozdawcy przypisu ją  tę różnicę większej lub 
m niejszej oszczędności m ieszkańców clanego Stanu, tym czasem , 
ja k  wiadomo, ilość potrzebnej do naw odnienia wody, zależy 
w bardzo znacznej mierze od przepuszczalności gleby, a tak ie

J) ponieważ dobry zwyczaj stary  
odpowie prostej oto wierze: 
niechaj pilnuje ten, kto może, 
a kto m a siłę, niechaj bierze.
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od sposobu doprowadzenia wody, od gatunku  zboża i t. d. 
Nie m ając pod ręką  tych  danych co do każdego Stanu, nie 
możemy osądzić, czy zarzut ten je s t słuszny, czy nie, t. j. czy 
w Nowym M eksyku i  Newadzie koloniści są rozrzutni w użyt­
kow aniu wody, czy też dają glebie tyle, ile potrzeba.

W edług 'przybliżonych  obliczeń, przeprow adzonych przez 
oddział geologiczny m inisteryum  spraw  w ew nętrznych, rzeki 
Stanów Zachodnich, m ające źródła w górach, rozciągających 
się na przestrzeni 932,400 k m 2, m ogłyby dostarczać wody do 
nawodnienia dla 36.000,000 akrów  (14,580,000 ha), tym czasem  
już  teraz odzyw ają się głosy, ostrzegające przed nadużyw a­
niem je j. choć dotąd zaledwie szósta część tej przestrzeni ko­
rzysta z dobrodziejstw  nawadniania.

N ajw iększe niebezpieczeństwo b rak u  wody grozi m iej­
scowościom, naw adnianym  wodą gruntow ą. N aprzyk ład  w oko­
licach Los Angeles (w Kalifornii) zwierciadło gruntow ej wody 
obniżyło się w przeciągu 11 la t (1892— 1903) o 12,2 nr, 
a wobec stałego znacznego zapotrzebowania je j (5,86 af. czyli 
17,873 m 3 na 1 ha rocznie), będzie się obniżało w dalszym  
ciągu, aż ostatecznie może dojść do tego, że koszt zdobywania 
wody przewyższy dochód z ziemi, a w tedy znów na pewien 
czas' te w spaniałe ogrody, okalające wieńcem miasta, znikną 
spalone nielitościw ym i prom ieniam i kaliforn ijsk iego  słońca, 
gdyż ci, k tó rzy  je powołali dożycia, poszukują nowych m iejsc, 
dających pew ny dochód.

'Obniżanie się to zw ierciadła gruntow ej w ody je s t p rzy ­
czyną wielu sporów i procesów między kolonistam i, ale nie 
wywołało dotąd jeszcze specyalnych przepisów ani środków, 
zabezpieczających przyszłe’ pokolenia od braku  wody, ja k  to 
np. m a m iejsce w oazach Sahary , gdzie duże zapotrzebowanie 
wody dla celów irygacy jnych  także obniżyło poziom wgłębnej 
wody, lecz zarazem  pociągnęło za sobą pewne przepisy, nor­
m ujące jej używalność.

Ja k  w idzimy, praw o wodne, norm ujące stosunki między 
kolonistam i Stanów Zjednoczonych, mocno szw ankuje, a w ła­
ściwie niem a go zupełnie. Lepiej, naturalnie, są opracowane 
przepisy, norm ujące stosunek kolonistów do dostarczycieli wody.

Jako  tacy , w ystępują tutaj państwo i tow arzystw a przed­
siębiorcze, ja k  np. Pecos-Irrigation  Co., R iverside L and  and 
Irriga tion  Co.’ i wiele innych.

Rząd, ja k o  dostarczyciel wody, nie żałuje nakładów  i rze­
czywiście dla spraw y naw odnienia zrobił ju ż  bardzo^ dużo 
i nie ustaje w tej p racy  w dalszym  ciągu. Na zupełnie pe­
w nych podstawach postawił tę sprawę Roosevelt, podpisując 
w czerw cu 1902 roku  t. zw. „narodowe prawo iry g acy jn e11. 
Na zasadzie tego prawa, w szystkie dochody, płynące z rządo­
wej ziemi w Stanach suchych i pół-suchych, a zatem i z prze­
strzeni już nawodnionych, a dzierżawionych przez kolonistów, 
m ają być obracane na studya i nowe u rządzenia irygacy jne. 
W  pierw szym  zaraz roku  z tego źródła w płynęło na  nowe 
naw odnienia koło 40,000,000 koron, w drugim  50,000,000 kor. 
i z każdym  rokiem  fundusz ten wzrasta.

D alej, w edług tego praw a, rządowa nawodniona ziemia 
ma być  oddaw ana kolonistom parcelam i, nie m niejszem i od 
40 i nie większemi od 100 akrów  (16— 65 ha). Ten parag raf 
ma na celu ściągnięcie ja k  najw iększej ilości kolonistów.

W szystk ie  dane, tyczące się rządowych naw odnień kon­
cen tru ją  się w oddziale hydrograficznym  geologicznej sekcyi 
(Geological Survey) m inisteryum  spraw w ew nętrznych. Oddział 
ten zbiera wszelkie dane, tyczące się stosunków w odnych ze 
w szystkich (przeszło 500) stacyi w Stanach, i na zasadzie 
tych  danych układa m apy wodne, służące za podstawę do 
planów irygacy jnych .

Do badań i pomiarów wody wgłębnej służy między 
innym i przyrząd Slichtera. Składa się on z dwocli ru r  z otwo­
rami. Jedna z nich je s t pusta, w drugą zaś je s t wpuszczony 
izolowany przew odnik, połączony z galw anom etrem , bateryą 
i ta k  obliczoną opornicą, źe w zw ykłych w arunkach  prąd ba- 
te ry i przemóc jej nie je s t w  stanie i gałw anom etr dopiero 
w tedy zaczyna w skazyw ać prąd, gdy roztw ór soli jak ie j (np. 
chlorku amonowego), umieszczony w rurze pierw szej, dostanie 
się z prądem  wody wgłębnej przez otwory ru r  do przewo­
dnika, umieszczonego w rurze drugiej.

P rzy  pomocy tego przyrządu, w edług zapewnień w yna­
lazcy, można zbadać k ie runek  i spad prądu  wody wgłębnej. 
K ierunek  w ten sposób, że się umieszcza k ilk a  ■. ru r  z prze­
w odnikam i naokoło ru ry  z roztworem  soli. a linia, łącząca tę 
ostatnią z ru rą, w skazującą prąd elektryczny, wskaże nam 
k ierunek  prądu  wody. Spad zaś można określić w ten spo­
sób, że przew odnik sk łada się z k ilku  sztuk, rozmieszczonych 
w rozm aitych głębokościach i oddzielnie połączonych z galw a­
nom etrem ; przez porównanie głębokości pierwszej ru ry  z głę­
bokością tego kaw ałka przew odnika, przez k tó ry  płynie prąd 
elektryczny, określa się spad prądu  wody. Już z samego opisu 
widać, że sposób ten je s t bardzo niedokładny, i że przyrząd  
ten nie odpowie w zupełności nadziejom  w nim  pokładanym .

Działalność m inisteryum  spraw  w ew nętrznych je s t b a r­
dzo ożywiona i rezu lta ty  je j w idać na każdym  kroku. Szcze­
gólniejszą uwagę zw raca ono na rozwój w ykształcenia facho­
wego kolonistów; urządza stacye doświadczalne, k tóre są już
teraz dość gęsto rozrzucone po tery to ryum  Stanów, np. w K a­
lifornii jest ich 5; organizuje jedno  lub dwudniowe kursy , 
t. zw. „F arm ers In s titu ts“, z tem atem , danym  przez koloni­
stów. k tórych się zbiera do 100 osób.

O działalności tych stacyi dośw iadczalnych można są­
dzić ze słów prof. M aerkera „am erykańsk ie  stacye doświad­
czalne nie czekają na ro ln ika, aż ten przyjdzie do nich po 
radę, one same idą do niego, urządzając w wielu m iejscach 
danego Stanu zebrania, na k tó rych  toczą się żywe d y sk u sy e11. 
Potem  w vkłady  te w raz z uw agam i słuchaczów, zdobytem i 
podczas ich prak tyk i, są drukow ane i rozsyłane bezpłatnie 
kolonistom.

Prócz tego duże usługi rolnikom  oddają liczne stacye
meteorologiczne, utrzym yw ane kosztem rządu  i rozsyłające
w obrębie swej działalności przepowiednie pogody, czem już 
wiele razy  uchronili kolonistów, szczególniej zajm ujących się 
ogrodnictwem, od klęsk.

Co do pryw atnych  dostarczycieli wody, tow arzystw  udzia­
łow ych i akcy jnych , to, ja k  sam a nazw a n iektórych z nich 
w skazuje (np. R iverside L and  and Irriga tion  Co.), że zaku­
p u ją  one ziemię nienaw odnioną od rządu, płacąc, naturalnie, 
bardzo niewiele (15—20 koron za 1 ha), urządzają irygacye 
i sprzedają ziemię z praw em  do naw odnienia z olbrzym im  zy­
skiem (1 2 0 0 ^ 2 4 0 0  koron za 1 ha), i o ile znajdą dostate­
czną ilość kolonistów, robią św ietne interesy.

N awodnienia w tych  S tanach m ają głównie na celu 
zroszenie, a nie użyźnienie, ja k  to ma m iejsce u nas, gdyż, 
ja k  to w idzieliśm y wyżej, gleba tam tejsza zaw iera w szystkie 
potrzebne roślinom składniki.. W  bardzo wielu też m iejscach 
widać całe szeregi kup wywiezionego, a bezużytecznie, g n iją ­
cego nawozu, którego w artość poznają tam tejsi koloniści do­
piero po w yczerpaniu naturalnego bogactw a gleby.

Co do system ów naw adniania, to najczęściej używane 
są: „check-system u zalewowy, „furrow -irriga tion11, dosłownie 
brózdowe nawodnienie, t. j .  przez w siąkanie i „wild flooding11 
(dzikie zatapianie) po stoku. P rzy  pomocy tych  trzech sy­
stem ów nawodniono 90%  całej przestrzeni. Reszta, t. j. 10%  
je s t naw adniana jed n y m  z dwóch następujących: „subirryga- 
tion11 podziem nym  przy pomocy ru r  porow atych lub dziurko­
w anych (ru ry  często zarasta ją  korzeniam i drzew) i systemem 
„kiszkow ym 11, stosow anym  tam, gdzie trzeba się bardzo liczyć 
z ilością zużytej wody, a polegającym  na doprowadzeniu wody 
do m iejsca przeznaczenia przy pomocy kiszek płóciennych lub 
innych, naturaln ie nieprzem akalnych; rozprowadzenie wody 
odbywa się przy pomocy rozpryskiw ania, t. j. ten system  na­
w odnienia naśladuje w zupełności deszcz. W  Niemczech od 
k ilk u  la t (pod Poznaniem  od 9) są robione próby z nawo­
dnieniem  tym  sposobem i dają  w ynik i bardzo dodatnie. U rzą­
dzenie tego naw odnienia je s t najdroższe, ale za to un ika się 
stra t wody w doprow adzalnikach na parow anie i przesiąkanie; 
s tra ty  te w Stanach Zjednoczonych dochodzą do 916 litrów 
na sekundę na przestrzeni 1 k ilom etra kanału! S tratom  tym  
koloniści starają  się przeciwdziałać, robiąc kanały  z drzew a 
lub betonu, lecz i to niewiele pomaga, gdyż główne stra ty  są 
powodowane parow aniem  w sku tek  sucliosci powietrza i w y­
sokiej tem peratury. Za to woda, używ ana do naw adniania
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posiada tem peraturę najodpow iedniejszą dla w eg e tac ji roślin 
(20°— 30° O.). Nawet woda studzienna może być używ ana po 
większej części odrazu, bez ogrzew ania uprzedniego w zbior­
nikach, gdyż posiada tem peraturę 16°— 24° C.

Co się tyczy kosztów urządzenia nawodnienia, to przed­
staw iają się one dla trzech najwięcej rozpowszechnionych sy­
stemów w sposób następujący:

Tablica VII.

R o d z a j  n a w o d n i e n i a

Koszty w kor. n a  1 ha.

Urządzenia Roczne

Z a l e w o w y .......................................................... 95.—190 8 —22
Brózdowy .......................................................... !2 —120 24—33
Po s t o k u ............................................................... 24— 60 1 4 - 3 5

1

W  K alifornii prócz drzewa i betonu do okryw ania dna 
i szkarp kanałów  je s t używ any m ateryał, dany przez n a tu rę  — 
asfalt, w ypływ ający w raz olejam i skalnym i w bardzo wielu 
m iejscach w prost z gruntu.

Ten m ateryał je s t używ any także do budow y dróg, które 
swemi własnościami przew yższają w szystkie inne:

1) w ytrzym ują  duże ciężary;
2) są równe;
2) nie w ytw arzają  ani błota ani kurzu.
M ateryał ten, zaw ierający 50°/0 asfaltu kosztuje tam  1,7 

halerza za litr.
J a k  w idzim y, ten „suchy Zachód11 je s t bardzo bogaty 

w dobra naturalne, k tóre  w ym agają ty lko  um iejętnej ręk i dla 
w ydobycia ich ku  pożytkow i ludzi, nie potrzebujących jeszcze 
niszczyć się wzajem nie dla zdobycia sobie kaw ałka chleba 
w edług zasady: óte toi, que je  m ’y mette!

Luz. S. Turczynowicz.

Z Towarzystwa Wielickiego.
Zgrom adzeuie ogólne Tow arzystw a rolniczego okręgo­

wego w W ieliczce odbyło się dnia 29 listopada br. pod prze­
w odnictwem  prezesa p. M. D ydyńskiego, p rzy  licznym  udziale 
członków. D elegatam i kom itetu by li pp. w iceprezes K. Czecz. 
D r. Raczyński, Dr. Pankow sk i i F . Sandoz. W  zagajeniu przed­
stawił przewodniczący ogólny porządek obrad i poświęcił wspom­
nienie pośm iertne zm arłym  członkom Tow arzystw a ś. p. Dr. 
Janow i Zduniowi i hr. Mieczysławowi Borkowskiem u z Miel­
nicy, k tó rych  pam ięć uczcili obecni przez powstanie.

Z kolei przyjęto do Tow arzystw a ja k o  nowych członków 
pp. L udw ika K ollata, Tadeusza M assalskiego, Z ygm unta M icha­
łowskiego. Józefa G laubicz Rokossowskiego, Zygm unta W eso­
łowskiego i Zofię Zaw adzką, zastępcą członka W ydziału w m iej­
sce p. K. Bzowskiego z Żerosławic w ybrano jednogłośnie p. 
M ieczysława H allera, a członkam i K om isyi kontrolującej dla 
zam knięć rachunkow ych za r. 1906 pp. Czerwińskiego, Dr. 
F riedberga i Szczerbińskiego. N astępnie dokonano wyboru człon­
ków do Zarządów powiatowych Tow arzystw a K ółek rolniczych 
w powiatach lim anowskim , m yślenickim  i w ielickim ; dla po­
wiatu lim anowskiego w ybrano pp. Józefa M yszkowskiego 
i Adam a Ż uk Skarszewskiego, m yślenickiego pp. ks. Józefa No­
w aka i B. Targow skiego, a dla powiatu wielickiego pp. Sta­
nisław a K onopkę i D r. S tanisław a L arysz Niedzielskiego.

Z porządku dziennego referow ał następnie p. Stonaw ski 
spraw ę uchw alenia nowego sta tu tu  Towarzystwa. Po dłuższej 
dyskusyi, w której zabierali głos pp. K. Bzowski, K. Czecz, M. 
D ydyński, A. D ydyński, A. F ink, S. Konopka, D r. R aczyński, 
B. Szczerbiński i referent, uchwalono now y statu tu  ułożony we­
dług p ro jek tu  statutu ramowego, zaleconego przez K om itet 
dla Tow arzystw  rolniczych okręgow ych, z nieznacznem i zm ia­
nami, uchwalonem i przez W ydzia ł a przedstaw ionem i przez 
referenta.

Z kolei referow ał p. K. Czecz spraw ę ujednostajnienia 
ras bydła w hodowli w łościańskiej, w zyw ając członków Towa­
rzystw a, aby ze swej strony zechcieli przyczynić  się do ze­
brania dat o typach  bydła  w różnych gminach, potrzebnych 
dla ułożenia projektow anej przez K om itet mapy hodowlanej. 
Pp. F . Sandoz i D r. Pańkow sk i przedstaw ili obraz dotychcza­
sowych badań w  tym  k ierunku , zw racając się rów nież do człon­
ków z apelem o przyjście Kom itetowi z pomocą przy określa­
niu ras bydła w rozm aitych stronach zachodniej części k ra ju  
przez przesyłanie swoich spostrzeżeń, poczem po dłuższej dy­
skusyi, w której zabierali głos pp. K. Bzowski K. Czecz, A. F ink , 
S. Konopka, D r. N iedzielski, D r. Pańkow ski, uproszono W y ­
dział, aby zechciał zająć się rozesłaniem  m iędzy członków 
odpowiednich form ularzy, k tó re  przeszłe Kom itet, z prośbą o ich 
możliwie dokładne w ypełnienie.

Uchwalono dalej następujący  w niosek p. K. C zecza : 
„W alne Zgrom adzenie Tow arzystw a rolniczego okręgowego 
w W ieliczce stw ierdzając, że objaw y drożyzny mięsa przez 
konsum entów  podnoszone nie są bynajm niej wynikiem  braku  
podaży bydła rzeźnego, że ceny, płacone producentom  za żyw ą 
wagę bydła  rzeźnego zaledwie pokryw ają  zwiększone koszta 
produkcyi, że wzrost cen  płaconych za mięso przez konsu­
mentów je s t  nieproporcyonalnie w iększy od nadw yżki cen za 
bydło, przez hodowców w ostatnieh latach u zy sk iw anych , 
w yraża zapatryw anie, że obudzona w niektórych m iastach 
ag itacya za otw arciem  gran ic  dla im portu zagranicznego bydła  
rzeźnego je s t nieuzasadniona, a dla przyszłości hodowli, ze 
względu na grożące niebezpieczeństwo zawleczenia zarazy z k ra ­
jów  pod względem  w eterynary jno-san itarnym  niżej stojących, 
wprost zabójcza, a zatem na dalszą m etę dla sam ych konsu­
mentów szkodliwa i oświadcza się stanowczo przeciw  ud z ie ­
laniu jak ichko lw iek  koncesyi dla przewozu bydła  i trzody 
chlewnej z W łoch, Rosyi, R um unii i Serbii. W alne Zgrom adze­
nie zw raca się przeto do K om itetu ck. oTw arzystw a rolniczego 
K rakow skiego z prośbą o poczynienie w tej spraw ie odpowie­
dnich kroków  u kom petentnych czynn ików 11.

P. D r. S. L arysz N iedzielski referow ał następnie kw estyę 
popraw y stosunków robotniczych, kończąc w nioskam i następują­
cym i: 1) aby  w akacye w szkołach ludow ych, ze w zględu na 
rozkład robót polnych, były, podobnie ja k  się to dzieje w Niem ­
czech. podzielone na miesiące lipiec i październ ik ; 2) aby żoł­
nierze mogli być w ynajm ow ani do żniw ; 3) aby odnieść się 
do odpowiednich władz o ustawowe unorm ow anie kontrak tów  
służby robotniczej. Po dyskusyi, w której zabierali głos pp. 
K. Czecz, A. F ink, S. K onopka i inni, w nioski te uchwalono, 
poczem przew odniczący zam knął posiedzenie.

O gólne  z a s a d y  
s z tu c z n e g o  w y lęg u  i w y c h o w u  k u rc z ą t .

N apisał 

S te fa n  B ojan ow sk i.

Ciąg dalszy.

J a k  sztuczna w ylęgarka spełni ty lko  w tedy swoje zadanie, 
skoro odpowie w szystkim  kard y n a ln y m  w arunkom  n a t u r a l ­
n e g o  w y l ę g u ,  tak  też i w sposobie umieszczenia je j m u­
sim y również n a ś l a d o w a ć  p r z y r o d ę ,  a że p tak i ścielą 
gniazda w m iejscach zacisznych i spokojnych, przeto aparaty 
w ylęgowe m usim y umieszczać tak  samo zdała od hałasu 
i zgiełku.

Do przeprow adzania sztucznego m aszynowego wylęgu 
pow inniśm y przeznaczać izbę o ile możności parterow ą, dość 
obszerną i w ysoką, — bo w w ylęgarni m usim y m ieć dość dużo 
m iejsca i w ystarczającą ilość świeżego powietrza. Ponieważ 
aparat w ylęgow y nie pow inien być w ystaw iony na działanie 
prom ieni słonecznych, bo te u trudn ia ją  stałe utrzym anie ró­
wnom iernej tem peratury  w  aparacie, przeto większość p rak ty ­
cznych hodowców doradza, aby na pow yższy cel przeznaczać 
tak ą  izbę, której okna w ychodzą na północ. Jeżeli jed n ak  
takiej izby nie m am y, to w tedy okna m usim y zasłonię ta-
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kim i storami, k tóreby  ty lko przepuszczały półświatło. W  oknach 
górne szyby pow inny się łatwo otw ierać i zam ykać, aby 
przew ietrzanie pokoju nie sprawiało żadnych trudności. Ame­
ry k an ie  ustaw iają apara ty  wylęgowe przeważnie w piw ni­
cach, ale ty lko  takich , w k tó rych  nie ma zbyt w ielkiej w il­
goci, pleśni i zepsutego powietrza. Ażeby w izbie przeznaczo­
nej na  w ylęgarnię módz zim ą u trzym ać odpowiednią pokojową 
tem peraturę  od 10 — 15°0, należy w niej postawić piec z ce­
gieł, lub też kaflowy, — a l e  n i g d y  ż e l a z n y ,  bo ten roz­
grzew a się i ostyga zbyt szybko, skutkiem  czego u trudn ia  
utrzym anie optim um  ciepłoty w aparacie, a prócz tego w y­
dziela ze siebie gazy, dla sztucznego w ylęgu szkodliwe. N aj- 
lepszem  ogrzew aniem  izby przeznaczonej na w ylęgarnię je s t 
ogrzew anie system em  kaloryferycznym , — ale ten m e każdy 
m ieć może. — A parat w ylęgow y winien być oddalony o j a ­
kie 50 cm. od ściany, a to dla prawidłowego krążenia  powietrza, 
ja k  rów nież i możności dostania się do aparatu  od strony ściany. • 
Jeżeli w w ylęgarn i ustaw iam y w iększą ilość aparatów, w tedy 
m iędzy jednym  a drugim  powinno być  ty le  wolnego m iejsca, 
aby można w ygodnie m iędzy nim i przechodzić i w ysuw ać szu­
flady. A parat 'w ylęgow y m usi być ustaw iany poziomo, o czem 
nas przekona najlepiej libella. -

U staw iszy w ylęgarkę i spraw dziw szy czy szuflady się 
lekko w ysuw ają i w suw ają, — czy p rzyrząd  ogrzew ania je s t 
w tak im  stanie, ja k  być  powinien, — czy w entylatory  praw i­
dłowo funkeyonow ać mogą, czy term om etry  w skazują praw i­
dłowy stopień tem pera tu ry  i. t. d., b ierzem y przeznaczoną do 
tego aparatu  in stru k cy ę  i zaczynam y go ogrzewać tak , ja k  
in stru k ey a  poucza.

Nie będę tu ta j podawał sposobu ogrzew ania aparatów  
rozm aitych system ów i typów, ja k  również norm ow ania w nich 
tem peratury , gdyż nie piszę w skazów ek co do użycia tego 
lub  owego przyrządu  —  ale robię ty lko  k ilk a  k ry ty czn y ch  
uw ag w celu objaśnienia samej teory i sztucznego wylęgu. 
Jednej jed n ak  rzeczy nie mogę w tern m iejscu pom inąć 
bo ta  odnosi się w pew nych w ypadkach  do w ylęgarek  każde­
go rodzaju.

Skoro w odpowiednio ogrzaną i uregulow aną w ylęgarkę 
w łożyliśm y ja ja , to wedle tego, cośmy poprzednio już powie­
dzieli, wierny, że przez 5 —  6 pierw szych dni tem pera tu ra  
w aparacie pow inna w ynosić 39° C — następnie aż do sa­
mego w ylęgu 40° C — a w  czasie w ykluw ania się- k u r­
cząt 41° C.

P rzy  tych  tem peraturach nastąpi w 21 dniu „ m a s o w y  
w y l ę g 11 t, j. że w tym  dniu w ykłuje się najw ięcej k u rczą t— 
i z tego też powodu tem peratury  te  nazyw am y technicznie 
„tem peraturam i optim alnem i11. Zdarza się jednak , że aparaty  
jednego i tego samego system u, opatrzone jed n ą  i tą  sam ą in stru ­
k cy ą  ich użycia, bardzo nieznacznie, ale je d n a k  różnią się m iędzy 
sobą co do w ylęgu — bo w jednym , przy  ścisłem zachowaniu 
in stru k cy ą  przepisanych tem peratur, pierwsze kurczęta 
się czasem ju ż  po 10 dniach, w iększosc 20, a lesz ta  21 i -j-j 
dnia, w innym  zaś aparacie tego samego system u,, przy ló- 
wnież ścisłem  zachowaniu in strukcyą przepisanych tem peratur, 
pierw sze kurczęta  w ykluw ają  się 21 dnia, większość 22, reszta 
zaś 23, a naw et i później. Jeżeli jeden  i ten sam aparat w ykazał 
tę różnicę w k ilk u  lęgach, to możemy być pewni, że przy lęgu 
za wczesnym  ja ja  by ły  przegrzane, natom iast przy zbyt pó­
źnym  — ja ja  b y ły  niedogrzane. T ak  w pierw szym , ja k  i w d r u­
gim w ypadku m am y do czynienia z pewnym procentem  k u r ­
cząt rozw iniętych nienorm alnie, k tóre  albo wcale się nie mogą 
w ykłuć, albo zazwyczaj giną w krótce po w yjściu ze skorupy. 
Jeżeli przyczyną takiej nierow nom iernosci działania poszcze­
gólnych aparatów jednego i tego samego system u i konstrukcy i 
nie je s t fałszyw ie w skazujący  term om etr, to przyczyny  na­
leży szukać w pew nych nieuchw ytnych w łaściwościach sa­
mego aparatu, powiedzm y w jego „indyw idualności1', z k tórą  
m usi się dobrze zapoznać osoba obsługująca aparat. W  pierw ­
szym w ypadku m usim y spraw dzić nasz term om etr, czy je s t 
dobry, —  w drugim  zaś w inniśm y drogą doświadczenia prze­
konać się, wiele stopni pow inny wynosić w danym  aparacie 
optimalne tem peratury , aby osiągnąć przy ja ja c h  kurzych  
w  21 dniu lęg m asow y t. j. lęg główny. Jeżeli m ieliśm y do

czynienia z lęgiem zbyt wczesnym, to ażeby osiągnąć lęg C01'- 
m alny, powinniśm y tem peraturę norm ować nieco niżej, ja k  
podaje in s tru k e y a ,— natom iast przy lęgu zbyt późnym powin­
niśm y tem peraturę regulow ać cośkolwiek wyżej. Podwyższenie 
lub też zniżenie tem peratury  w granicach 1/ i  do ' / 3°C- powinno 
tu taj dać ju ż  w ynik pożądany. (C. a. nast.).

Sprawy bieżące.

Z T ow arzystw  rolniczych okręgow ych. W  poniedziałek 
dnia 10 b. m. o godz. 11 przed południem odbędzie się Ogólne 
Zebranie Członków Tow arzystw a rolniczego okręgowego w No­
w ym  Sączu, w lokału Tow arzystw a (w R ynku, ponad handlem  że­
laznym  p. Fiałkowskiego) z następującym  porządkiem  dziennym :

1) O dczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia; 2) P rzy - 
jęc ie  nowych Członków; 3) Zm iana statutu Tow arzystw a okrę­
gowego w m yśl proponowanego wzoru przez K om itet c. k. 
T ow arzystw a rolniczego krakow skiego, referen t p. F ihauser;
4) O dczyt D ra R aczyńskiego na tem at: Stosunki służbowo 
robotnicze i unorm owanie tychże; 5) W ybór Prezydyum  i W y ­
działu w m yśl nowego s ta tu tu ;_ 6) W ybór 1 członka do Ko- 
m isyi kontrolującej; 7) W nioski samoistne. _

Otręby z m agazynów w ojskow ych . Ja k  rok rocznie tak  
i w tym  roku wniósł K om itet ck. Tow arzystw a rolniczego k rak o ­
w skiego podanie do c. i k. M inisterstw a w ojny o odstąpienie po 
zniżonej cenie całej, w M agazynach w ojskow ych zachodniej Ga- 
licyi w yprodukow anej ilości otrąb. Podanie to zostało o ty le przy­
chylnie załatwione, że M inisterstw o w ojny oddało całą w y­
produkow ać się m ającą ilość otrąb w M agazynach wojskow ych 
w zachodniej części k ra ju , do dyspozycyi ck. Tow arzystw a 
rolniczego krakow skiego, ale nie po cenie zniżonej lecz ty lko 
po cenie przez c. i k. M inisterstwo wojny ustalić się m ającej. 
Równocześnie zawiadomiło c. i k. M inisterstwo w., że w r. 1906/7 
będą sprzedaw ane osobno otręby a osobno^ odpadki (Hoppich). 
P rzed  ustaleniem  ceny przez c. i k. M inisterstwo wojny, co 
w G rudniu  nastąpi, żaden z tych  artykułów  nie będzie sprze­
dawany.

Komunikat krajow ego Biura pośrednictw a pracy. P o d an a  
odmiennym druk iem  m iejscow ość w skazu je  s iedzibę  B iu ra  p racy , od k to rego  
pochodzi zgłoszenie w olnych posad lub  szu k a jący ch  p racy . N ależy  się z w ra ­
cać  w prost do odnośnego B iu ra  ad re su jąc  w szędzie: Pow ia tow e  Biuro p ra c y  
przy  Wydziale powiatowym  w ~  S krócenie , L » o w
ozn acza : Miejskie B iuro p r a c y  we Lwowie, ul. A r s e n a l s k a  6 Skrócenie 

K r  a  i. B i u r o 11 ozn acza : K rajowe B iuro  p ra c y ,  Lwów, W ydział k ra jow y.
1 Z głoszen ia pracodaw ców  (m ie jsca  w olne): Kraj. Biuro: 2 fo rn a li do 
krów ° żonatych , 80 K. roczn ie, 10 c tn . o rdynary i, 1 1. m leka , 1 /2  m rg  
po la naw ożonego pod z iem n iak i, 12 fu r  opału . F o rn a l obow iązanym  je s t  
u trzym yw ać p a ro b czak a  (n. p. syna), k tó ry  otrzym a_60 gr. dzienn ie w m ie­
s iącach  zim ow ych. 80 g r. w m iesiącach  le tn ich  i 1 1 m lek a  dziennie. 
Od 1 /I  1907 A dres: Z arzad  dóbr w K rasiczy n ie ; 2 karbow ych-po low ych; 
6 c h ło p a k ó w ’do kon i; 10 w o la rz y -fo rn a li; 10 chłopców  do robó t p o ln y c h ; 
10 dziew ek do robót p o ln y c h ; 17 dziew ek  do krow . Od 1/1. 1907. P le lw '  
szeństw o m a ja  M azurzy, zw ro t kosztów  podróży, p ła c a  w edle um owy. A dres: 
W P  Z y g m u n t Żurow ski, P iku łow ice  p. P ru sy  kolo Lw ow a, s ta c y a  ko lejow a 
B arszczow ice; 1 m leczarz  do m leczarn i parow ej tu rb inow ej, żona  może byc. 
k lu czn ica  A dres: W . P . A lek san d er R ac ib o rsk i, Spasów , p. T a rtak ó w , s ta c y a  
kol S o k a l; 1 p isa rz  ekonom iczny, k aw a le r , do p ro w adzen ia  rapo rtów , szpi- 
ch le rza , i w y d aw an ia  obroków . N ależy  przed łożyć odpisy św iadectw  i podać 
w a ru n k i. A dres: W. P. A leksander R acibo rsk i, Spasów , p. T a rtak ó w , s ta cy a  
kol Sokal- 1 ekonom  trzeźw y, nczciw y, do zarząd u  fo lw ark a m i 1000 m rg. 
z go rzeln ia . K aw ale r: p ła c a  800 K., w ik t m ieszkan ie  i w szelkie dodatk i 
żo naty  zaś" p rd y n ary a , odpow iednie m ieszkan ie, ogród u trzy m an ie  krow , od 
] / n i  1007. A dres: W P. M aurycy  D oschot, P auszów ka p. D żu ry n ; 1 gu- 
m ienny  dobry, w a ru n k i zależne od zdolności i um owy, od 1/1. 1907. A dres : 
M D oschot, P auszów ka p. D żu ry ń ; 4 - 6  fo rn a li do koni, s ta rszych , żona­
ty ch  z doroślejszem i dziećm i. P ła c a  60 K., 12 ctn . o rdy n ary i, ogrod, opał, 
u trzy m an ie  1 sz tu k i b y d ła , od, 1/1. 1907. A dres: W . P . M aurycy  D oschot, 
P au szów ka p. D żuryń ; 4  fo rnali-P o laków , do in w en ta rza  żyw ego. P ożąd an e  
by każd y  m ia ł 2 czeladzi do robó t p ła tn y c h  n a  dniów kę lub m iesięcznie. 
P ła c a  60 K 12 ctn . zboża tw ardego , 600  sążni ogrodu, 4  fu ry  opału , k ro w a 
lub 2 1 m leka  dzienn ie, m ieszkan ie , ubezp ieczen ie  od w ypadków . W olno 
t r z y m a ć '1 św inię i 20  k u r, od 1/1V. 1907. A d re s : W  P  M. Bogdanow icz; 
D o b ranów ka p. Je z ie rz a n y  koło C zortkow a. -  B ochn ia : 26 p a ro b k o w , 
1 gospodarz sam o d zie ln y ; 1 pom ocnik  gospodarczy ; 1 ekonom  z p ra k ty k ą  
we w schodniej G alicy i. — Brody: 3 g u m ien n y ch ; 1 połow y, 80  lv. i ordy- 
n a ry a ;  1 p isa rz  ekonom iczny, 16-20 K ., zaś 24 K . n a  w ik t; 4  pastuchów ,
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80 K. i ordynarya; 1 dozorca gospodarczy; 8 dziewek folwarcznych, 84—100 
K. i w ikt; 3 pomocników gospodarczych; 1 fornal dworski; 6 parobków 
dworskich; 1 leśny-pobereżnik, 120—160 Ki ordynarya i dodatki; 1 koniu­
szy; 1 mleczarz do m leczarni parowej. — Chrzanów: 1 leśny. — Dro­
hobycz: 8 fornali; 1 parobek; 2 pastuchów ; 1 dozorca ekonomiczny, 130 K.
1 ordynarya; 1 gospodarz; 1 pomocnik gospodarczy. — K ałusz: 79 paro­
bków kawalerów do dworu, 110—120 K., m ieszkanie i w ik t; 40 fornali żo­
natych, 100 K,. 10—12 krc. zboża, opał, mieszkanie, ogród i m leko; 35 
dziewek do dworu 85 — 100 K. i w ikt; 1 gum ienny, 120 K. 12 krc. zboża 
m ieszkanie, opał, ogród i m leko; 2 karbowych 100 K., 12 krc. zboża, 
mieszkanie, */„ mrg. ogrodu i mleko. — K ołom yja: 1 pisarz ekonomicz. 
n a  w ikt lub ordynaryę; 1 . pisarz ekonom, z kursem  mleczarskim, wedle 
umowy. — Łańcut: 1 dozorca do gospodarstwa, kaw aler z niższą szkołą 
roi. 15—25 K. i całe utrzym anie; 2 polnych żonatych, od 1/1. 1907. 
80 —100 K. i ordynarya; 30 parobków i fornali, żonatych lub kawalerów; 
30 dziewek do krów; 2 pastuchów do bydła,. — M yślenice: 4 leśnych 
na płacę i ordynaryę; 12 fornali na  płacę i o rdynaryę ; 5 pastuchów ; 12 
dziewek, po 120 K. i w ikt; 3 dziewki, po 100 K. i wikt. — Nowy Sącz : 
4 dziewki do krów, 80—96 K. i u trzym anie; 10 fornali, 80—120 K. i u trzy­
m anie; 2 karbowych, 120—160 K. i utrzym anie, lub ordynarya; 1 paro- 
bczak młody, 120 K. i utrzymanie. — O św ięcim : 9 dziewek do krów, 
120 K. wikt lub ordynarya; 8 dziewek do krów ; 2 pastuchów do bydła, 
280 K., mieszkanie, opał, 2 1. m leka; 2 dziewki folwarczne, 120 K. i w ik t;
2 parobków, 150 K, i w ik t; 6 fornali do koni, 1-60—240 K. i m ieszkanie; 
1 karbowy, 300 K., m ieszkanie, opał, 2 1. m leka; 1 ekonom-kawaler z niż­
szą szkołą rolniczą. — L w ó w : 1 gum ienny od 1/1. 1907. 120 K., 12 krc. 
zboża, mieszkanie, opał, ogród i m leko; 1 gum ienny od 1/1. 1907. 140 K., 
12 krc. ordynaryi 2 1. m leka zimą, 3 latem , ogród pod ziem niaki mieszk. 
i opa ł; 1 połowy; 1 leśny; 1 dozorca do krów, piśmienny, 90 K., 7 korcy 
ordynaryi, 3 1. mleka, ogród pod ziem niaki, i %  od m leka; 20 parobków 
folwarcznych, żonatych i kawalerów, zaraz i od 1/X. 1907. — C iesza­
n ów : 20 robotników do rąban ia  sagów, 2 K. od sążnia kw adratów .; 20 
robotników do rąban ia  kloców, 6 gr. od m etra bieżącego z okorowaniem.
— Brody: 2—3 chłopaków do koni; 1 podfurinau, 10 K. i w ikt i liberya 
latowa. — Ł ań cu t : 2 furm anów-kawalerów  do koni, 12 —14 K. i u trzy­
manie.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): Bochnia: 
1 rządca ekonomiczny; 8 agronomów; 2 leśnych; 2 potowych; 2 strzelców.
— Brody: 1 chm ielarz; 2 pisarzy ekonomicznych; 1 pomocnik gospodarczy;
1 leśniczy egzaminowany; 2 leśniczych; 6 ekonomów; 1 dozorca lasowy lub 
pisarz m anipulacyjny ; 3 gajow ych ; 2 gum iennych. — C hrzan ów : 1 eko­
nom; 1 ekonom-kawaler, ze szkołą w Kobiernicach; 1 młody leśniczy; 1
leśny żonaty, starszy prak tyk  lasowy. — C ieszanów  1 ekonom samodzielny;
rządca, kasyer lub t. p .; 1 leśny, znający się na  sadzeniu k u ltu r  leśnych,
2 chłopaków do bydła. — D rohobycz : 1 rządca lub ekonom do większego 
m ają tku ; 1 ekonom ; 2 dozorców ekonom icznych; 2 leśniczych, jeden z ukoń­
czoną szkołą lasową; 1 nadleśny; 1 parobek, od 1/1. 1907. — K ałusz: 1
leśniczy egzaminowany; 3 leśnych. — K ołom yja: 1 rządca dóbr; 1 po­
łowy; 1 stróż nocny do gospodarstwa. — L w ó w : 1 gajow y; 1 ekonom 
żonaty, od 1/1. 1907. 300 K., 10 krc. ordyn., 6 1. m leka dziennie, */2 mrg. 
ogrodu i korcowe; 1 pisarz ekonomiczny, żonaty, k ilk a  la t był przy ta r tak u ;
— M yślenice: 1 p rak tykan t gospodarczy; 1 dozorca lasowy; 1 gajowy.
— Brody : 5 furm anów.— Chrzanów 1 furm an. — Drohobycz : 1 fur­
man do koni cugowych. — Lw ów : 5 furmanów.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z targu zbożowego w Krakowie n a  K leparzu dnia 4 grudnia 1906.

Na rynkach Monarchii ju ż  z końcem  ostatniego tygodnia daw ał się 
odczuwać b rak  ochoty a konsum cya ograniczała się przy zakupnie tylko 
do niezbędnych potrzeb tak , że ceny tylko z trudnością potrafiły się u trzy­
mać. Ostatnie telegraficzne notowania również nie są pomyślniejsze a sytu- 
acya w obrotach równa się' niem al zastojowi. Objaw ten  o tyle je s t ciekawy 
i nie dobrze wróżący, że równocześnie dowozy wszędzie są skąpe a  zaofia­
rowanie bynajm niej nie natrę tne . Dzisiejszy ta rg  u nas nosi na  sobie tak ie  
samo piętno depresyi i by ł w całein słowa znaczeniu leniwy. Sprzedający 
musieli się godzić na  zniżkę, jedynie a rty k u ły  pastewne utrzym ały się w cenie.

S p r z e d a w a n o :  pszenicę b iała od 8 .50—8.60 K., pszenicę czerwoną 
od 8.30—8.50 K., żyto od 6.70 — 7.10 K., jęczm ień od 6.70—7.60 K., owies 
od 7.70—8 1 0  1C, groch zwykły od 9.75 —10.50 1C, g r o c h  Victoria od 12.00 
— 16 00 1C, (do siewu) na pasze 00.00 do 00.00 1C, wyka nowa 00.00 do 
00.00K., bobik 00.00 do 00.00 IC., kukurudza s ta ra  00.00 do 00.00 IC, ku- 
kurudza nowa od 6.40—7.20IC, kukurudza Cinquantino od 7.00— 7.50 1C, 
otręby pszenne od 5.00—5.25 1C, żytnie od 5 2 5 —5 46 1C, rzepak zimowy 
od OO'OO—OO'OO K. W szystko za 50 kg.

Gr
ud

zie
ń

Pszenica Zyto Jęczm ień Owies

Lwów.................. 28 15.40—15.80
■ 1-

11.70—12.1014.00— 15.20 13 80— 14.20
T a rn ó w .............. 30 16.00— 16.50 13.00—13.5012.60—14.50 14.50— 15.60
Podw ołoczyska. 28 14.00—14.80 11.20—11.7012.00—13.40 12.80— 13.30

„ ros. bez cła 28 12.20—12.80 00 .00 - 00 .0000 .00— 00.00 00 .0 0 - 0 0  00
Wiedeń . . . . 4 14.20—15.20 1 2 .4 0 -1 3 -6 0 1 4 .2 0 —17.50 15.80—16.20
P e s z t .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

25 14.88— 14.90 13.18—13.20 00.00—00.00 15.06— 15.08

W rocław  . . . .  
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

25 1 7 .2 0 -1 8 .0 0 15.10—15.7012.60— 13.50 1 4 .7 0 -1 5 .4 0

'

J ę c z m ie ń  n a  k r u p y . Wiedeń 4/XI1 13 8 0 — 14.40 K. 100 kg. 
K u k u r y d z a . Wiedeń 4 X11 14.40 —14.80 IC, Lwów 23/V III 00.00— 

00.00 K. Peszt 5/X II 1 0 .4 8 -1 0 .5 0  1C Tarnów 30/XI 1.6.00— 17.00 IC za 100 kg.

Strączkowe, przemysłowe, ok opow e i nasiona.
G ro ch . Wiedeń 1 /X II 2 0 .0 0 -2 3 .0 0  K. Lwów 28/XI 1 3 .0 0 -1 9 .0 0  K. 

Tarnów 30/X I 20.00—24.00 1C za 100 kg.
W y k a . Lwów 28 X1 11.20— 11.60 1C
C h m ie l. Wiedeń 2 3 /X I zatecki miejski 2 2 0 — 240 IC, zatecki okoliczny, 

220 - 240 K., anschauer czerwony 180—190 1C, zielony 160—170 1C za 
100 kg. Lwów 23/V III 0 0 - 0 0  IC za 56 kg. S aaz 10/XI 1 6 5 -2 1 8  K.

R z e p a k .Lwów 23/V III 00 0 0 -0 0 .0 0  IC W iedeń2 0 /V III31 .50—32 00 IC 
Praga 0 .0 0 -0 .0 0  K. Peszt 5/X II 2 6 .6 0 -2 6  80 K. Tarnów 30/XI 3 0 .0 0 -
32.00 K. za 100 kg.

Z ie m n ia k i.  Kraków 4 X II 3 .60—4.40 IC Tarnów 30/X I 3.60—4.20 IC 
Lwów 23/V III 00.00—00.00 IC

K o n ic z y n a  c z e r w o n a . Lwów 28/XI 100.00—120.00 K. Podwoiocz. 
galic. 28/X I 100.00—116.00 K. Podwoiocz. ros. 28/XI 1 0 8 .0 0 -1 2 6 .0 0  K. 
bez cła. Wiedeń 24/X I styryj. 140.00—145.00 IC. średnia jakość  120.00—
130.00 IC, gruboziarn ista  czysta 120.00—125.00 1C. za 100 kg. 

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 21 /VIII 00.00—00.00 K. Lwów 28/X1
6 0 .0 0 -9 0 .0 0  IC Wiedeń 24/XI 100.00—130.00 K. za 100 kg. Podwolo- 
czyska  ros. 25/IX  70—100.

Zwierzęta i produkty zw ierzęce.
W o ły . Wiedeń 3 /X II galicyjskie prima 88.00—'97.00 K., seeunda

78.00 — 87.001C., te rtia  00.00—00.00 K. za 100 kg. żywej wagi. Spęd sztuk 596.
N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 29/XI. prim a 92 .00—104.00 IC tłuste 107.00 

—108.00 1C. za 100 kg. żywej wagi.
Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 4/X II. Na dzi­

siejszy ta rg  spędzono bydła rogatego 144 sztuk, jałow nika 48, cieląt 192 
owiec i kóz 4, nierogacizny 116. Płacono za woły po 64—78 K., za 
krowy 78—82 IC, buhaje 76—80 K. za 100 kg. żywej wagi. Za cielęta 
płacono 30—42 1C. za sztukę, a za owce od 20—24 IC za sztukę. Za nie­
rogacizną płacono po 110— 124 jC. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M a sło . Wiedeń 30/X I deserowe 2 .60—2.90 1C., wiejskie 2.40—2.60 K. 
zwykłe targowe 2.10—2.30 1C. Kraków 4/X II targowe 2 .20—2.60 IC. za 1 kg. 
Hamburg 30/XI stołowe 1 klasy 238.00—244.00 M ,II klasy 212.000—216.00 M. 
III klasy 200.00—210.00 Marek za 100 kg. Berlin 1 /X II dworskie i spółko- 
we. prim a 244.00—250.00 M.. seeunda 230.00—244.00 M., tertia  224.00— 
234 00 M arek za 100 kg.

J a ja . Wiedeń 30/XI prima 2 4 —25 sztuk, seeunda 2 5 —26 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 30—32 sztuk za 2 IC. Krakow 4 /X II 3.60 4.80 K,
Berlin 24/1X 3 .4 0 —3.45 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 5/X II surowy 75%  43.00 — 43.40 1C., rafinowany 90%  bez 

opłaty 134.00— 134.50 1C.
Lwów 28/XI 37.25—38.00 1C.

Pasza.
S ia n o . Kraków 4 /X II 4 .0 0 -5 .6 0  1C. Tarnów 30/XI 4 5 0 - 5 .4 0  K. 

Wiedeń 30/XI 5.00—6 80 K. za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 4/X II 6.00—6.80 1C. Wiedeń 30/X I 5 .0 0 -7 .8 0  

1C. za 100 kg.
S ło m a . Kraków 4/X II 4 .00—5.00 1C. Tarnów 30/XI 4.60—5.00 K. 

Wiedeń 30/XI 4.80—5.00 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Zboża. 13 wołów do sprzedania
Wiedeń r/xn 13.20—1400 L»6» as xi w Z arządzie dóbr Lubla p. Frysztak.
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Biuro techniczne i zakład budowy młynów

M A U R Y C Y  G Ł A ZO W SK I
Lwów, ul. G ródecka I. 4 2 .

«  _  ©    __

Projektuje i urządzą:

mł yny  w a l c o w e ,  z w y k ł e  

i t a r t a k i ,  p r z e p r o w a d z a  

n i w e l a c y e ,  w y s z u k u j e  s i ­

ły w o d n e ,  u r z ą d z a  w o ­

d o c i ą g i  i ś w i a t ł o  e l e k t r y ­

cz n e .

©

@

S p ecy a ln o ść :

młyny  d o  m i e l e n i a  w s z e l ­

k i e g o  m i e w a  w  p o ł ą c z e ­

niu z m o t o r a m i  s s ą c o -  

g a z o w y m i ,  g d z i e  z m i e l e ­

n ie  100  kg.  r a z ó w k i  k o ­

s z t u j e  10 h a l e r z y .

Zakładanie centrali elektrycznych z motorami  
ssąco-gazowymi.

Konto żyrow e w c. k. uprzyw. ga i.ak c . Banku Hipotecznym.

SŁYNNE PŁÓTNA
KORCZYŃSKIE

taniej niż wszędzie  

z najlepszego przędziwa jak  najstaranniej wykonane 

jakoto:

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szero­
kości, Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócienka  

kolorowe i t. p.

poleca po cenach m niarkowrnych

TKALNIA W Y R O B Ó W  LNIANYCH 
I BAWEŁNIANYCH

ANTONIEGO BARUTA
pod opieką św. Józefa

w Korczynie obok Krosna.
Próbki darmo i opłatnie na każde żądanie.

P o s z u k u ję  do  kupna
jednego w ięk szeg o  lub dwóch mniejszych

Majątków
w bliskości Krakowa przy stacyi kolei.

P o śred n ic tw o  wykluczone. — Z g łoszen ia  listow ne do 
Administracyi ,,Tygodnika R oln iczego"  pod: „Obszar".

Owies zatraty 
strychniną

n a  tępienie mysz polnych 
o raz strzfelbki do w puszcza­
n ia  owsa do dz iu r  je s t  do n a ­
b yc ia  w ap tece  K onstantego 
Wiszniewskiego w Krakowie. 
W ydaje  się tylko n a  mocy 
pozwolenia  S tarostwa. Cena 
1 kg. owsa 1 Kor . i 1 K. 40  h.
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„PO RA D NIK  GOSPODARSKI“
(P ism o ro ln ic z e  ty g o d n io w e)

wychodzi l a t  17 w Poznan iu ,  zam ieszcza  obszerną  treść ro ln iczą ,  
wśród której  pierwsze m iejsce z a jm u ją  s taw iane  przez czyteln ików 
p y ta n ia  i szczególnie odp o w ied z i n a  n ie . Polecamy pismo to 
= = = = =  r o ln ik o n w w  G alieyi  do zaabo n o w an ia  n a  p ró b ę . ■■

R oczny abonam ent 7 koron.
W tejże K edakcy i  wychodzi tak że  m»wo corocznie opracow any

K A I3N D A R Z ROLNICZY
C e n y : K alendarz opraw ny w płótno 2 m k. = 2</2 kor., oprawny
w skórkę 3 m k. = 33/4 kor., opraw ny w płótno i p rsek ł. próżn. kart.

3 m k. = 33/4 kor. Forto ijawssje 20 fen. = 40 hal. 
KAI/ĘNDAR^ DI/A WŁOŚCIAN 60 fen. = 1 kor. Porto ja k  wy£ej. 

K alendarz wlośc. prijy sbiorowem  nam ówieniu 10 fen. tan iej.

A d re s : P o ra d n ik  G osp o d arsk i, P o z n a ń -P o s e n .
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Ostatnie egzemplarze kompletne!

WIELKA
ENCYKLOPEDYA ROLNICZA

w ydana przez Muzeum Przem. i Rolnictwa.
Pom nikow e to dzieło , z łożon e  z  n - t u  tom ów  w ie lk ie j 8-ki, (nie m ająca nic w sp ó ln eg o  z  w y ­
daną p r z e d  40-tu la ty  „E n cyk lopedyą Rolnictwa**) n ie je s t , jak  inne “ teg o  rodzaju w yd aw n i­

ctw a, szereg iem  krótk ich  w sk a zó w ek .

Jest ono obiorem wyczerpujących traktatów , obejmujących całokształt 
wiedzy rolniczej, opracowanych przez najpierwsze nasze powagi, spe- 
cyalnie dla rolnika polskiego, z uwzględnieniem, przedewszystkiem, 

strony praktycznej. Tekst objaśniają liczne drzeworyty.

„WIELKA ENCYKLOPEDYA ROLNICZA**
stan ow i zu pełną  B ib lioteką roln ika, w  której k ażd y  gosp od arz znajdzie, obok  
w yw od ów  nauk ow ych , potrzebne mu, w  danym  razie, w sk a zó w k i p raktyczn e. 

PO ZO STAJĘ JU Ż  N A D Ę R  M AI,A ILOŚĆ Ę G Z B M P L A R Z Y !

C Ę N A  Rb. 75.
SKŁAD GŁÓWNY I RKSPFDYCYA W KSIĘGARNI GFBFTHNFRA I WOLFFA,

W  W A R SZA W IE, KRAK . FPZ ED M . IS .

W szystkim  w ło śc ia n o m  do w iad om ośc i! 1
O ry g in a ln ą  Lavala  w i r ó w k ą  ALfT-l m o że  prze- 

| ś c ig n ą ć  tylko O r y g in a ln a  L a v a l a  w i r ó w k a
F\ l f J \ l

Co d otych czas  z d a w a ło  s ię  n iem o żliw em , dz iś  s t a ło  s ię
r z e c z y w is to ś c ią !

Nowe, powtórnie ulepszone O rygi­
nalne Lavala wirówki ALffli model

1906 r. ,
p rzew yższa ją  w sz y s tk o , co  d o tych czas  d o  o d t łu s z c z a n ia

m leka u ży w a n o !

Ż ąd ajcie  s z c z e g ó ło w y c h  d ru k ów .

Skład T ow arzystw a  ak cyjn ego  „ftlfa S ep a ra to r44 K raków , ul. Długa nr. 1.
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rt S Y N D Y K A T  T O W A R Z Y S T W  ROLNICZYCH
Stow. zarej. z ogr. porgką, Kraków, Plac Matejki L, 1.

dostarcza

do zasilania łąk,

ŻUŻLE TH O M A Sa
o cytratowcj i ogólnej rozpuszczalności kwasu fosfo­

row ego jako naw óz.

i
1

Pasze skoncentrowane jak otręby i makuchy. 

OLIWĘ I SMARY DO MASZYN
najlepszej jakośc i.

LOKOMOBILE I MŁOCARNIE
n a j l e p s z e j  k o n s t r u k c y i  a n g i e l sk i e j  f abryki  „ M a r s h a l l  S o n s  &  C o . “

MŁYNKI BRACI ROBER.

Parniki „REFORM" do kartofli.

T R I E U R Y  HEHDA.

i

S iekacze  do buraków i sieczkarnie.
i

N akładem  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — Z drukarn i Uniw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


